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ROZWAŻANIA METODYCZNE

Przed rokiem  w  num . 5 /6  „Przeglądu Z achodniego11 J) zam ieściliśm y  
szereg  rozpraw  w spółpracow ników  O ddziału Ś ląsk iego In sty tu tu  Za­
chodniego jako p ierw szy  ow oc zesp o łow ych  i  zap lanow anych  po­
szu k iw ań  m onograficznych  nad d ziejam i Śląska. Badania zespo­
ło w e  z natury  rzeczy m usia ły  s ię  skupić dookoła w ybranego kom - 

. p lek su  zagadnień, by w  tym  zakresie m óc w  p e łn i zrealizow ać za­
sadę w spółpracy i w spółkontrołi osiąganych  w yn ik ów . Zw łaszcza  
w dociekaniach m onograficznych, opartych na bezpośrednich  poszu­
k iw aniach arch iw alnych , m etoda pracy zespołow ej przew yższa w ie ­
lokrotn ie trad ycyjn e drogi' badań h istorycznych . W zajem na bow iem  
pom oc przy przeglądaniu  akt, d z ie len ie  s ię  w yn ik am i pod kątem  
w idzenia  zainteresow ań odnośnego autora znacznie przyspiesza  
proces grom adzenia m ateriału  oraz słu ży  rękojm ią m ożliw ie p ełn ego  
w yczerpania  p rzek azów  źródłow ych. W zajem na zaś kontrola do­
ciekań pozw ala na u n ik n ięc ie  b łędu  w yn ik ającego  ze zb yt po­
chopnego w yciągan ia  w niosków , opartych  n a  jednostronnym  m ate­
riale badaw czym .

W ten  sposób prace kom pleksow e, n ie  tracąc z oka całokształtu  
problem u, różnią się  znacznie od prac przyczynkarskich , z drugiej 
zaś strony n ie  dążąc do w ysn u w an ia  p rzedw czesnych  w n iosk ów  
ogólnych  przew yższają  zb yt pochopnie robione prace syn tetyczn e. 
W w arunkach p ow ojennych  w obec ogrom u zadań p iętrzących  się  
przed h istoriografią śląską oraz szczupłości istn iejących  kadr na­
ukow ych  dopiero jak n ajszersze rozbudow anie p lanow anych  prac 
zespołow ych pozw oli na osiągn ięcie  szyb szych  i dok ładn iejszych  
w yn ik ów  badaw czych.

O publikow any przed rok iem  zbiór prac m łod ych  naukow ców  
w rocław skich , będący próbą realizow ania zasady pracy zespołow ej 
na skrom nym  odcinku dziejów  Śląska O polskiego w  okresie m ięd zy ­
w ojen n ym , spotkał się  z w ysoce  k rytyczną oceną K. P  o p i o ł k  a.

!) S. 350—361.
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K rytyczn e u w ag i K. P o p i  o  ł k a  zasługują  na b liższe om ów ie­
n ie  przede w szystk im  dlatego, że op u b lik ow an e zosta ły  -w progra­
m ow ym  artykule centra lnego  organu h istoryk ów  polsk ich2). W ykra­
czają one zatem  poza granice zw yk łej recen zji i przybierają  cha­
rakter w yp ow ied zi ogólnej.

C ałkow icie doceniam  zn aczen ie  k ry ty k i i sam okrytyk i jako pod­
sta w o w y ch  czynników  postępu w  badaniach naukow ych. Jeśli 
jednak krytyk a  m a spełn iać sw e  doniosłe zadania, m usi stać na od­
pow iedn im  poziom ie naukow ym . Inaczej w prow adza ona zam ęt 
w  pojęciach  i  zd ecyd ow an ie szkodzi postępow i w  nauce. N ieste ty  
u w agi K. P o p i o ł k a  d a lek ie  są  od o b iek tyw izm u  i  posiadają  
charakter urażonej odpow iedzi na m oją  k rytyczn ą  ocen ę m etody  
jego  pracy i w n iosk ów  w  sp raw ie  św iadom ości narodow ej Ś ląza­
k ów  w  połow ie X IX  w ., a zw łaszcza jego  tezy  o „biernej" postaw ie  
lu d u  śląsk iego  przed 1848  r.3)

P o p i o ł e k  im p u tu je m i, że jako n ajp iln iejsze  zadania h istorio­
grafii śląskiej uw ażam  badania nad ,,polskością m ieszkańców  G órnego  
Ś ląsk a1', m im o że  w  ca łym  sw oim  artyk u le  n ie  u ży łem  ś w i a ­
d o m i e  ani razu określen ia  „G órny Ś lą sk 11 m ów iąc o problem atyce  
śląsk iej jako całości. P roblem u „św iadom ości narod ow ej“ Ś lązaków  
dotknąłem  ubocznie, by zilustrow ać na ty m  przykładzie, jak przy  
d zisiejszym  sta n ie  baldań „naw et sum ienn i badacze n ie  są w  stan ie  
rozw iązać szeregu  spornych  k w estii bez zastrzeżeń 11. P ojęcie  św ia ­
dom ości narodow ej n a leża ło  w  całej literatu rze naukow ej do n a j­
bardziej za w iły ch  i bałam utnych . Jakżeż często  nadużywano' go dla  
ten d en cyjn ych  celów  p o litycznych . W ystarczy pow ołać s ię  tu  na  
stosunki z n iedaw nej przeszłości i  „n au k ow e11 poglądy na spraw ę  
„św iadom ości narod ow ej11 B ia łorusinów  i  U kraińców  w  polsk iej lub  
P olak ów  na Ś ląsku  w  n iem ieck iej literatu rze naukow ej. N ie  ina­
czej, jak to w yk a za ł A . M. D i a k o (w 4), traktow ana je st  spraw a  
„św iadom ości narod ow ej11 w  p u b licystyce  naukow ej angielsk iej co 
do np. lu d ów  zam ieszkujących  Indie. Stąd ogrom ne zn aczen ie usta-

2) P o p i o ł e k  K., Potrzeby historiografii polskiej w dziedzinie dziejów naj­
nowszych Górnego Śląska, K w a r t a l n i k  H i s t o r y c z n y ,  Rocznik LVII, 
Kraków 1949, s. 73—89.

3) W y s ł o u c h  S., Najpilniejsze zadania historiografii śląskiej, P r  z. Z a ­
c h o d n i ,  1949, nr 5/6, s. 353—360.

4) D i a k ó w  A. M., Nacjonalnyj wopros i anglijskij imperializm w Indii, 
Ogiz 1948, passim.
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len ia  isto tn ych  k ry ter ió w  przy  ocen ie  „narodow ości", jak ie  nam
-  dała nauka m arksistow ska5)

D latego  też krytyk u jąc kategoryczne w y p ow ied zi K . P o p i o ł k a  
zaznaczyłem , że  „odpow iedzi na p ow yższe  p ytan ie  będzie m ożna  
udzielić  dopiero po dokładnym  zbadaniu ów czesn ych  przekazów  
źródłow ych, in form ujących  o  pow szechności i in ten syw n ości w y ­
stąpień  m as lu d ow ych  Śląska w  obronie sw ej m ow y ojczystej". N ie ­
ste ty , z przykrością m uszę stw ierdzić , że  stud ia  K. P o p i o ł k a  
w  tym  zakresie u stępują  znacznie pod w zględ em  w n ik liw o śc i n a­
ukow ej w yp ow ied ziom  p u b licy sty k i naukow ej z p ierw szej po łow y  
X IX  w iek u 0).

S t a l i n  J., Marksizm a kwestia narodowo-kolonialna, Warszawa 1948, 
Książka, passim.

e) S l a v e n ,  R u s s e m ,  G e r m a n e n .  I h r e  g e g e n s e i t i g e n  V e r- 
h a l t n i s s e  i n  d e r  G e g e n w a r t  u n d  Z u k u n f t .  Leipzig, bei Engel- 
mann, 1843; cytowane za D ie  p o l n i  s c h e  S p r a c h f r a g e  i n  P r e u s -  
s e n .  E i n e  Z u s a m m e n s t e l l u n g  v o n  d a h i n  e i n s c h l a g e n d e n  
A k t e n s t i i c k e n  u n d  J  o u r  n a 1 a r  t  i k e l  n. Zweites Heft, Leipzig 1845.

„...Auch unter den Slaven ist das Gefiihl ihrer selbst erwacht; das Bewusst- 
sein des VoIkerberufs hat sich herausgebildet, dass auch sie der Menschheit 
dienen, und ihre Entwickelung befordern mussen. Und dieses Bewusstsein, ein- 
mal erwacht, lasst sich nie wieder ausrotten; im Gegentheil, es wachst.von 
Stunde zu Stunde, und je mehr Hindernisse sich ihm in den Weg stellen, desto 
schneller nimmt seine K raft zu; desto nachdriicklicher, desto tiefer, desto bele- 
bender wird seine Einwirkung, desto hinreissender die Begeisterung desselben...“ 
(s. 211).

„...Die Posener haben ihre Stellung vollkommen aufgefsfsst, und ihren Beruf 
erkannt, den sie hier zu erfiillen haben. Nicht allein durch das Hervortreten 
und Geltendmachen ihrer Nationalitat wirken sie auf die anderen Polen in 
Preussen sondern selbst directere Mittel: Literatur, Journalistik und die Beriih- 
rung im offentlichen und Privatleben dienen dazu, das eingeschlummerte Be­
wusstsein des Volkes zu wecken, und es aufzurufen, Antheil zu nehmen an der 
Nationalsache. Und schon haben sich Spuren der Wirksamkeit dieses Einflusses 
gezeigt; in allen preussischen Provinzen ausserhalb Posen, wo es noch eine pol- 
nische Bevolkerung giebt, fangt sich disselbe an zu regen, und fordert Achtung 
ihrer Individualitat...“ (s. 216).

„Ganz dieselben Verhaltmsse, wie wir sie so eben bei den Masuren dargestellt, 
finden sich bei einem zweiten Nebenzweige des Polenthums, bei den sogenann- 
ten Wasserpolen in Schlesien. Auch hier hat sich im Verlaufe der letzten Jahre 
einiges Leben fiir das Nationale gezeigt, und die Welt in desto griisseres Er- 
staunen gesetzt, je mehr man gewfihnt war, Schlesien allgemein fiir ein v o 11 i g 
germanisirtes Land anzusehen. Seit Jahrhunderten bereits deutschen Fiirsten 
und deutschen Regierungen unterworfen, seit noch menreren Jahrhunderten 
dem Einflusse einer zahlreichen deutschen Colonistenbevolkerung ausgesetzt, hat 
sich — gleichsam dem Gange der Weltereignisse zum Trotz — der ganze Nord- 
osten des jetzigen Schlesiens rein und nationell slavisch erhalten. Es ist das 
eine' sonderbare Erscheinung; allein sie findet ihre Erklarung leicht in dem
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Schicksale des Landes. In den frtihereren Jahrhunderten, wo man noch nicht 
dahin gekommen war, durch Volksschulen und niedere Unterrichtsanstalten fiir 
eine gleichmassige und allseitige Bildung der Unterthanen eines Staates zu 
sorgen, waren auch die schlesischen Polen ganz sich selbst uberlassen, und fern 
von allem Einflusse geblieben. Naeh und naeh brachte wohl eine sorgfaltigere 
Gerichtspflege und eine genauere Verwaltung das polnische Element in Colli- 
sion mit dem herrschenden deutschen, und jenes musste alljahrlieh eine Reihe 
seiner Mitglieder in dem Militar-, dem Beamten- und gelehrten Stande an dieses 
abtreten. Allein da diese Entnationalisirten in der Regel in die Heimath nicht 
wieder zuriickkehrten, so blieb der eigentliche Kern des Volkes immer bei seiner 
slavischen Individualitat. E rs t ais im vorigen Jahrhunderte im ganzen Bereiche 
des Kónigreichs, mithin also auch in Schlesien, Volks- und Dorfschulen 'an- 
gelegt wurden, und dieselben immer entschiedener die Richtung annahmen, ais 
Mittel zur Ausbreitung deutscher Eigenthumlichkeit und deutschen Wissens 
zu dienen; erst da schien die Zeit gekommen zu seiń, wo das Deutschthum die 
polnische N ationalitat zu absorbiren im Begriffe stehe. Allein der Erfolg ent- 
sprach nicht den Erwartungen; man hatte die Sache ungeschickt angefangen; 
auch lag wohl in der N atur derselben die Unmoglichkeit des Gelingens. Man 
iibersaete Schlesien mit deutschen Schulen und stellte in ihnen Lehrer an, welche 
oft nur allein des Deutschen machtig waren und stets von den Grundsatzen 
ausgingen, die Germanisirung des Volkes. m i i s s e  gelingen, und man brauche 
daher der polnischen Nationalitat keine Concessionen zu machen. Allein gerade 
das yernichtete allen entnationalisirenden Einfluss der deutschen Schulen von 
allem Anfange an. Je mehr Vernachlassigung man gegen das slavische Element 
zeigte, mit desto grosserer Liebe schloss sich das Volk an dasselbe an, desto hart- 
nackiger beharrte es bei den Sitten und der Sprache seiner Vater. Man 
schwatzte naeh, was der Lehrer in der Schule yorsprach; aber Kopf und Herz 
blieben leer, und tra t man aus der Schulstube in das hausliche Leben, so schiit- 
telte man den deutschen Plunder, der ja  iiberhaupt nirgends tief eingedrungen, 
ab und ward ein eben so guter Pole, ais es Vater und Grossvater gewesen. Und 
nur hierdurch lasst es sich erklaren, warum der polnische Bauer in Schlesien 
noch bis diese Stunde in demselben Schmutze, in derselben Unwissenheit und 
Rohheit sich befindet, wie er es vor Jahrhunderten gewesen, und Recht hat ein 
deutschgesinnter Correspondent der Leipziger Allgemeinen Zeitung, Nr. 216. 
wenn er behauptet: „nur so weit der Germanismus fortgeschritten ist, findet 
man Cultur, Reinlichkeit, Fleiss und ansprechende Sitten.“ Aber W r ist Sclruld 
hieran, fragen wir. Niemand anders ais die Regierung selbst. Oder hat der 
deutsche Bauer etwa durch eigene K raft aus seinem Schlatnme sich erhoben? 
Ist er nicht erst durch die Regierung aus demselben gezogen worden, durch 
Befreiung von driickender Last, durch Volksunterricht und allgemeine Er- 
ziehung? — Warum hat denn die deutsche Regierung den polnischen Bauer so 
vernachlassigt? Ihn hat sie k e i n e n  S c h r  i 11 T o r w a r t s  gebracht, und 
mit u n v e r  a n t  w o r  t  l i  c h e n Sorglosigkeit seinen Zustand nicht im Ge- 
ringsten verbessert; denn sie verstand die Bedurfnisse des Volkes nicht, und 
nahm sich keine Muhe, sie kennen zu lernen. Und wahrend alle Krafte auf- 
geboten Wurden, den deutschen Unterthan zu heben in geistigem und mate- 
riellen Aufschwunge, wahrend er alle Vortheile eines wohlorganisirten Staates 
genoas, blieb der polnische Bauer 'derselbe, der er vorher gewesen, obgleich er 
seinen Theil an den Lasten und Bediirfnissen des Staates redlich und eben 
so gut tragen musste, ais sein Nachbar, welcher allein allen Nutzen aus dem-
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Zapoznanie się  z bogatą literaturą polem iczną w  czasopiśm ien­
n ic tw ie  n iem ieck im  z p ierw szej połow y X IX  w . na tem at stosunków  
polsko-pruskich i p o lityk i germ anizacyjnej, chociażby z bardzo cen­
nego w yd aw n ictw a  D i e  p o l n i s c h e  S p r a c h f r a g e  i n  
P r e u s s e n ,  w yd. w  L ipsku 1845  r., zm usiłoby do rew izji poglą­
dów  na tem at „bierności" ludu śląsk iego  z okresu  przed „W iosną  
Ludów". N iew yk orzystan ie  tej literatu ry  m usiało  z natury  rzeczy  
zdecydow anie zaw ażyć na w nioskach  K. P o p i o ł k a, dla którego  
„dopiero okres rew olu cji w  roku 1848 , o św ietla jący  jakby b łysk aw icą  
panujące dotychczas m roki, p ozw olił poznać G órny Śląsk  w  całej 
jego praw dzie dotychczas ukryw anej, n ieznanej".

S łow a te  dow odzą, jak słu szn e są m oje uw agi, by przez poszuki­
w ania  archiw alne i gruntow ną znajom ość literatu ry  ten  „ukryw any"  
i „nieznany" okres p ierw szej p o łow y  X IX  w . sta ł s ię  bardziej zna­
n ym  nauce i społeczeństw u  polskiem u.

R ów nież i  m oi u czn iow ie  n ie  zajm ow ali s ię  „problem em  p o l­
skości m ieszkańców  G órnego Śląska", natom iast g łów ną u w agę po­
św ięc ili om ów ieniu  sy tu acji praw nej ludności polskiej na tle  stosow a­
nia przepisów  K onw encji G enew skiej, n iem ieck iego  u staw od aw stw a  
oraz pruskiej p o lityk i adm inistracyjnej i szkolnej w  okresie m ię­
dzyw ojennym , sk ierow an ych  przeciw  Polakom  na O polszczyźnie. 
P oniew aż m ateriał arch iw alny , jaki w yk orzysta li, dotychczas b y ł 
niedostępny d la  polsk ich  badaczy, w y n ik i osiągn ięte  stanow ią  bez­
sprzeczn ie  cenne novum  w  polsk iej nauce o Śląsku.

N ie lep iej w ygląd ają  za lecen ia  P o p i o ł k a ,  aby s ię  zająć przede  
w szystk im  stud iam i gospodarczym i i  społecznym i, co dopiero „po­
zw oli n a leżycie , odtw orzyć przeszłość". P rzy dzisiejszym  bow iem  
stan ie  uporządkow ania archiw ów  w rocław sk ich  postu lat ten  jest 
zup ełn ie  n ierealny . Lepiej natom iast przedstaw ia s ię  spraw a stu d iów  
społeczno-gospodarczych w  ośrodku katow ickim , k tóry  dotychczas n ie  
w yk orzystu je  jednak sw y ch  lok a ln ych  m ożliw ości. W łaśnie ow ocem  
prac w  archiw ach k atow ick ich  są  pub likow an e poniżej stu d ia  spo­
łeczno-gospodarcze D ł u g  o b o r s k i e g o  i  R y s z k i .

selben zog. Wie lange dieser Zustand noch dauernd wird, lasst Sich selbst mit 
einiger Wahrscheinlichkeit nicht vorhersagen. E rst durch das Auftreten der 
nationalen Partei, welche die Sache des polnischen Volkes in Schlesien zu ver- 
treten beginnt, ist uns einige Hoffnung geworden, dass nun auch fiir die 
schlesischen Slaven von der Regierung auch etwas geschehen wird. Die Be- 
strebungen dieser Partei werden gewiss von wohlthatigen Wirkungen begleitet 
sein, wie das iiberall eintritt, wo sich eine Partei des Yolkes annimmt"
(s. 217—219). \
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U w agi k rytyczn e P o p i o ł k a  w yolb rzym iając k w estie  uboczne  
zu p ełn ie  w y p a czy ły  zasadniczą m y śl naszych  poczynań. N ajp iln iej­
sze  zadania h istoriografii śląsk iej sprow adzają s ię  raczej do zerw a­
nia z dotychczasow ą m etodą badań i  —  jak to  obrazowo zd efin iow ał 
A l e k s a n d e r  R e m b o w s k i  —  „naprzód na w arsztat pracy  
w ziąć n a leży  w yd aw n ictw a  źródłow e, om al że  n ie  rów norzędnie  
zająć s ię  p ow in n iśm y pracam i analitycznym i, z ko le i dopiero n a­
stąp ią  prace syn tetyczn e, śc iśle  n au k ow e i jak o  - ukoronow anie  
w szelk ich  badań przyjdą dopiero popularno-nauk ow e117).

D o tak iego ujęcia  m usia łb ym  dodać konieczność u sta len ia  dor 
kładnego planu badań i zorganizow anie prac zespołow ych . O czy­
w iśc ie  przy usta lan iu  p lanu badań m usim y dokładnie ocenić k on­
k retn e m ożliw ości ludzkie i arch iw alne, gdyż inaczej w sze lk ie  n aj­
p iękn iejsze i n ajsłu szn iejsze p ostu laty  pozostaną na zaw sze  „poboż­
n ym i życzeniam i".

Pod tym  w zględ em  pow ażny niepokój budzi w yraźn y  przerost 
artykułów  program ow ych za lecających  te  lub  in n e p lan y  badań  
n au k ow ych  nad dziejam i Ś ląska przy rów noczesnym  u b óstw ie  prac 
analitycznych , które by je  rea lizow ały . Toteż słu szn ie  postępują  
organizatorzy K ongresu  N auki P olsk iej, k ied y  p lan  pracy naukow ej 
starają się  oprzeć na konkretnych  m ożliw ościach  badaw czych  po­
szczegó ln ych  ośrodków . T ylko bow iem  w  ten  sposób pom yślane  
p lan y  naukow o-badaw cze uzyskają  m ocne p odstaw y realizacyjne.

Oddając do druku zespół prac m oich  w spółpracow ników  z praw ­
d ziw ą radością stw ierdzam  fakt, że  prace badaw cze O ddziału Ś lą ­
sk iego  In stytu tu  Z achodniego w e  W rocław iu w  ciągu roku, k tóry  nas  
d zie li od ukazania s ię  p ierw szego  zeszytu , n ie  ty lk o  n ie  u le g ły  za­
ham ow aniu, ale rozw in ęły  się , i  to  bardzo znacznie.

Z grom adzone w  tom ie n in iejszym  rozpraw y zasięg iem  sw oim  za ­
rów no terytoria ln ym  jak i czasow ym  w yb iegają  daleko poza ram y  
zeszłorocznego zespołu  prac. P om yślan e szeroko studia  dem ogra­
ficzn e  Ł a d o g ó r s k i e g o  i  D z i e w u l s k i e g o  oparte na n ie ­
znanych  m ateriałach  źródłow ych w prow adzają nas w  ciekaw ą pro­
b lem atyk ę ludnościow ą Śląska w  X V II i  X V III w ., rozp raw a' D ł u- 
g o b o r s k i e g o  zapoczątkow uje w śród  nas stu d ia  nad  początkam i 
k la sy  robotniczej w  śląsk im  okręgu  p rzem ysłow ym  w  drugiej 
p ołow ie  X V III i  początku X IX  w . A rtyk u ły  S a m i t o w s k i e j  
i  R o s z k o w s k i e j  u jaw niają  na podstaw ie n ieznanych  m ateria­
łó w  źródłow ych ciek aw e szczegó ły  z  życia  P o lak ów  ew an gelik ów  
___________  i

7) S o b ó t k a ,  Rocznik IV J949, s. 222.
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na D olnym  Ś ląsku  w  X IX  w . i  ich  p ostaw y narodow o-społccznej. 
W reszcie trzy rozpraw y M a r u s z c z a k - O r z e c h o w s k i e j ,  
R y s z k i  i  O r z e c h o w s k i e g o  rozbudow ują studia nad d z ie ­
jam i Ś ląska w  d w u d ziesto lec iu  m ięd zyw ojen n ym .

W ten  sposób zapoczątkow ana przed dw om a la ty  praca zespołow a  
w spółpracow ników  O ddziału Ś ląsk iego  In sty tu tu  Z achodniego  
rozw inęła  się  znaczn ie obejm ując coraz to  n ow e zagadnien ia  z now o­
żytnej i  najnow szej h istorii Ś ląska.

W szystkim  tym  pracom  przyśw ieca  zasadnicza dążność, b y  w  po­
szukiw aniach  badaw czych  opierać się  m ocno na m ateriale źródło­
w y m  oraz b y  —  zgodnie z m etodą d ia lek tyczn ą  —  w ystrzegać s ię  
w ysn u w an ia  zb yt pochopnych  w niosków .

Ponadto m etoda pracy zespołow ej p ozw oliła  na zain icjow anie in ­
nych  poszukiw ań O ddziałow i Ś ląsk iem u In stytu tu  Zachodniego w e  
W rocław iu. M am na m y śli w yd an ie  drukiem  w  b ieżącym  roku  
dw óch tom ów  M a t e r i a ł ó w  d o  d z i e j ó w  n o w o ż y t n y c h  
Z i e m  Z a c h o d n i c h  oraz przygotow anie do druku dalszych  
dw óch  tom ów  tego  w yd aw n ictw a .

Przegląd Zachodni, n r 7-8,, 1950 Instytut Zachodni


